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Nowe projekty hakaty.
L w ó w  27 września. 

Dawno już nic spotkaliśmy się z tak 
brutalnym i bezczelnym głosem hakatysty- 
cznej prasy, jak ten, który zamieszczają Ham
burger Nachrichten,

Pisząc o konieczności najbezwzględniej
szego postępow ania na drodze polityki anti- 
polskiej i uchwalenia nowych środków w tym 
celu, organ ten zaczyna od historycznych niby 
to dowodów, w których obrzuca błotem 
wszystko, co Polakowi drogie. Pomiędzy in 
»emi, chłopca polskiego nazywa pół-bydlę- 
ciem, którego dopiero kultura pruska do 
człowieczeństwa doprowadziła, Sobieskiego 
przedstawia jako skończonego łotra, a zastę
py polsk’e pod Wiedniem jako szajkę roz- 
oójników, gotowych stanąć po stronie tego, 
który więcej zapłaci; podobnie piwa na bo
haterów naszych z epoki napoleońskiej.

Po tym wstępie przechodzi do obecnej 
polityki antipolskiej. Wszelkie dotychczasowe 
środki uważa za niedostateczne, żąda bez- 
wględnego zabronienia wpuszczania do P rus 
robotnika polskiego z Galicji i Królestwa P ol-  

. skiego, który Niemcom zarobek odbiera, a przy 
samym końcu taki rozwija program :

„Ażeby podciąć agitację polską, prasa 
polska powinna zniknąć zupełnie, narodowe 
polskie towarzystwa, nawet t. zw. rolnicze 
i ekonomiczne, powinny być rozwiązane,

; granice dla każdego Polaka zamknięte, w szy
scy Polacy, którzy nie są tutejszymi podda
nymi, powinni być bezwzględnie wydaleni. 
Spolszczonym dawniej nazwiskom przywrócić 

, dawne ich niemieckie brzmienie, wszystkie 
nazwy miejscowości polskie zmienić na nie
mieckie, urzędnicy Polacy powinni być do 
czysio niemieckich stron przeniesieni, a na 

• ich miejsce rdzennie niemieckich trzeba przy- 
■ słać mężów w okolice spolszczone. Samo 

przez się rozumie się, że zakazać należy cho 
rągwi, kokard, sokolskich odznak przy pol- 

; skich uroczystościach. Należy wypracować 
' aż do najdrobniejszych szczegółów i jak naj

ściślej przeprowadzić daleko sięgający system, 
. któryby wszelką agitację, czy to słowem, czy 

to piórem, w zarodku zdusił i położył tamę 
wszelkiej demonstracji ze strony Polaków. 
Naturalnie skutek pełny takiego postępow a
nia uwidoczni się dopiero po latach, może 
dopiero dalsze generacje odczuć go będą 
mogły, ale cel osiągnie się w ten sposób, 
gdy przy obecnem traktowaniu spraw  pol
skich, zwycięstwo Polaków jest zapewnione. 
A coby to znaczyło, wiedzą czytelnicy Hamb. 
Nachr. z licznych artykułów".

Wystawa jarzyn i owoców 
w ogrodzie botanicznym.

(Dokończenie).
Czem naraził się wystawowy nasz spraw o

zdawca królowi piekieł do tego stopnia, że 
ten wysłał aż jednego zluśliwego diabełka 
ao naszej drukarskiej oficyny, by* zmasakro
wał wczorajsze wystawowe spraw ozdanie, 
nie wiadomo. Dość, że ów diabolus złośliwy 
nie tylko porobił z „zwitków banknotów* — 

f  „kwitki", a z „nielicznych odmian jarzyn" — 
„niezliczone odmiany", a tern samem sens do 

j góry nogami odwrócił, ale jeszcze cały jeden

ustęp sprawozdania wyrwał z końca arty
kułu, wpakował go w środek i myrdając 
ogunkiem z uciechy, czmychnął znowu na 
łono Belzebubowej babci. Dziś więc przy
najmniej, proszę cię, appage drukarski dja- 
b lik u !

*iji
O ile wystawione okazy jarzyn, dają 

obraz działalności i doświadczeń Tow arzy
stwa pszczelniczo - ogrodniczego na polu 
ich kultury, o tyle zbiór owoców, w yhodo
wanych ze szczepów własnego chowu, daje 
znowu pojęcie o . działalności Towarzystwa 
na polu sadownictwa. Sprawdzenie, jakie g a 
tunki owoców klimatów; naszemu odpow ia
dają, przychodzi prof. Ciesielskiemu z wię
kszą już trudnością wobec tego, że ow oco
we drzewo do zupełnego swojego rozwoju, 
dług.ego potrzebuje lat szeregu. Z drugiej 
strony znowu, trudne to zadanie ułatwiają 
mu resztki przez pra-pradziadów naszych 
sadzonych sadów, lub pojedyncze drzewa co 
po 100 i 200 zim już przetrwały, a pómizin 
i więcej pokoleń owocem swym karmiły. 
Z takich tedy drzew staiych, zdrow y.h, a d o 
brze rodzących co do których nie ma już 
wą&liwości, że do klimatu zuoełnle są za
stosowane, brano zrazy do szkółek i two
rzono podstawę hodowli młodych drzewek. 
Ponadto, czyniono doświadczenia z zupełnie 
nowymi, sprowadzonemu z za granicy gatun
kami i już pewne w tym kierunku osiągnięto 
aane.

Z owoców tedy wystawiono przeważnie 
jabłka, jako owoc najpożyteczniejszy i naj
bardziej nadający się do przeróbek i ekspor
tu. — Odmian jabłek jest tu kilkadziesiąt, od 
olbrzymich angielskich, aż do niepoczesnych 
chłopskich jabłuszek, co jedyny przysmak 
wiejskiej stanowią dzieciarni... Zresztą apety
czny wygląd zewnętrzny, nie zawsze odpo
wiada samej treści owocu i najczęściej niepo
zornym na oko i wyglądającym jak niedoj
rzałe padałki, jabłuszkom i gruszeczkom, 
podniebienie oddaje pierwszeństwo. Gruszek 
wystawiono gatunków kilkanaście, a dalej 
rajskie jabłuszka i derenie.

Kończąc sprawozdanie z właściwej wy
stawy, nie mogę zamilczeć o jednem, co mi 
się na oczy nasunęło. Mianowicie, mimo, że 
klimat nasz do uprawy jarzyn znakomicie się 
nadaje i są  one stosunkowo wcale tanie, pu
bliczność miejska jakby uprzedzona, nie kon
sumuje wszystkich gatunków jarzyn, ale kil
koma z nich do tego stopnia pogardza, że 
się one wcale nawet nie pojawiają na jarzy
nowym lwowskim targu. Jarzynami temi są 
niedoścignione w sm aku: skorconera i saicefi- 
cia, które w zimowej porze smakują jak naj
lepsze szparagi, dalej boćwina, narodowa 
litewska potrawa, kardy, karczochy, owoc 
jajowy. Jarmuż sadzą wprawdzie po ogro
dach, ale raczej dla ozdoby, niż do użytku. 
A przecież uiozmaicenie stołu świeżą jarzyną 
w zimie — to nieraz troska pań wielka, od 
publiczności zaś tylko zależy hodowla tych 
smakowitych r< 'lin, skoro bowiem będzie o 
nie popyt, ogrc nicy w bród ich dostarczą.

Dla zwiedzającej wystawę publiczności, 
otworzoną jest również wspaniaiymi okazami 
roślinnego tropikalnego świata wypełniona 
cieplarnia, tej jednak, jako bezpośrednio do 
wystawy nie należącej, specjalny później po
święcimy artykulik. W drugim oddziale cie

plarni przy dwu ścianach urządzono znowu 
osobną, miniaturową, a nad wyraz wdzięczną 
wystawkę. Mianowicie, parę tygodni przed 
wakacjami, urządzono we Lwowie po raz 
pierwszy „święto kwiatów", podczas którego, 
rozdano między dziatwę miejskich szkół lu
dowych 600 wazonków kwiatów i roślin, 
przeważnie ozdobnych akacyjek, coleusów i 
begonij liściastych. Chciano wpajać przez to 
w dzieci zamiłowanie do pokojowej hodowli 
kwiatów, jako uszlaenetniającej roz^ywKi. 
Dzieci, opiekowały się otrzymane mi kwiatami 
półczwarta miesiąca i obecnie urządziły z 
nich swoją wystawę. Roślinki przedstawiają 
się zdrowo, wesoło, składając tern dowód, 
że drobne rączki ich opiekunek i właścicie
lek, przez czas cały starannie je podlewały i 
chroniły. Kwiatki podrosły znacznie. W ka
żdej doniczce tkwi tabliczka z nazwiskiem 
właścicielki, co umożliwia mi zanotowanie 
nazwisk panienek, któie swe kwiatki najpię
kniej wyhodowały. 1 tak ze szkoły Sw. An
toniego na Łyczakowie, najpiękniejsze aka- 
cyjki są Winklerównej i Kiusównei, coleus 
Czesównej, a begonja Cysarzównej. Ta szkoła 
wystawiła okazy na ogoł najpiękniejsze. Ze 
szkół) im, Elżbiety, odznaczają się akacyjid 
Jaroszównej i Tyczkównej, a begonja Rze- 
chowiczównej. Ze szkoły św, Anny, najpię
kniejsze akacyjki wyhodowały Helcia Key- 
hówna, Michalinka Urbanikówna i N. So
snowska, coieusy Mania Pilikowska i Józia 
Jacekówna, begonję zaś najpiękniejszą J. Ska- 
liszówna. Ze szkoły św. Marcina Andzia Na
wrocka za akację a Jańcia Szewczuk za be
gonję warte pochwały. Były tam i inne do- 
nieżki równie piękne, ale nazwisk odczytać 
nie zdołaliśmy.

W obec tak dodatnich rezultatów pierw
szego eksperymentu z hodowlą kwiatów przez 
dzieci szkolne, sądzimy, że należałoby naj
bardziej pilne malutkie ogrodniczki wynagro
dzić jakoś, nie kwiatami, a czem innem i w 
ten sposób przywiązać je do ich pupilów 
bardziej jeszcze.

Publiczność zwiedza wystawę i cieplar
nie bardzo licznie, powraca zaś do domu 
obciążona doniczkami kwiatów. Przy kupnie 
bowiem biletu wstępu na wystawę, ciągnit 
się zupełnie bezpłatnie losy, z których każdy 
niemal wygrywa. Kto więc chce zobaczyć 
ciekawe i piękne rzeczy i wazon kwiatów 
przynieść dó domu, niech spieszy co rychlej 
na wystawę.

Uroczystości Marjańskier
Program uroczystości jubileuszowych jest 

następujący:
Dnia 27 września, wtorek: O godzinie 

9 wieczorem w salach kasyna miejskiego ze
branie towarzyskie, urządzone przez Sodalicje 
Marjańskie. W stęp za kartami honorowemi, 
lub książeczkami uczestnictwa. Strój wieczor
ny, albo wizytowy.

Dnie 28 wiześnia, środa: O godz. 9 ra
no uroczyste nabożeństwo w archikatedrze, 
celebrowane przez ks. aicybiskupa Bilczew- 
skiego; kazanie wygłosi ks. biskup Pelczar, 
a chór Tow . muzycznego wykona a capella 
mszę z r. 1580 ks. T. Szadka, członka słyn
nego kolegium roratystów za Zygmunta iii.; 
wstęp do kościoła tylko za biletami, lub za
proszeniami. Po nabożeństwie o godc. 11



pierwsze uroczyste posiedzenie kongresu w 
sali Filharmonji z porządkiem następującym: 
zagajenie przez ks. arcyb. dra J. Bilczews''■!■*- 

o, wybór prezydjum, przemówienia ma szał-- 
a kraju hr. Stanisława Badeniego, prez, ;:in 

ta m<asta dra Małachowskiego, dra Janusz^ 
Przygodzkiego imieniem Sodalicyj Marjań- 
Skich, przemówienia delegatów mowa ks. 
arcyoiskupa J. Teodorowicza i wybór pre- 
zydjów poszczególnych sekcyj. Posiedzenie 
skończy się przypuszczalnie okcło godziny 
pierwszej. Popołudniu między godz. 3—6 
w muzeum przemysłowem odbędą się posie
dzenia sekcyj. Sekcyj będzie cztery, a mia
nowicie: 1. Cześć NMP. w ogólności w P o l
sce; 11. Cześć NMP. w poszczególnych czę
ściach P o lsk i; III. Cześć NMP. w kwestjach 
społecznych w P o lsce ; IV. Cześć NMP. w li
teraturze i sztuce w  Polsce. Wieczorem o g. 
7 w teatrze miejskim uroczysta Akademia 
Iiteracko-muzyczna, która będzie treściwym 
przeglądem narodowej sztuki Marjańskiej. 
Rozpocznie ją chór kantatą, napisaną do 
słów  hymnu Mickiewicza, poczem nastąpią: 
„Ave Maria* Jareckiego, „Zwiastowanie" Że
leńskiego i śpiew panny M. Lange, która 
wykona pieśni Moniuszki i Nowalisa „Gdy 
Cię oglądam". Przedstawienie to będzie p o 
wtórzone we czwartek wieczorem również
0 godz. 7.

Dnia 29 września, czwartek: O g. 8 rano 
msza św. dla uczestników kongresu, którą 
odprawi w archikatedrze ks. biskup Wałęga. 
Od g. 9—1 trwać będą posiedzenia sekcyjne 
w gmachu muzeum przemysłowego. O g. 4 
popoł. uroczysta procesja z cudownym obra
zem N. Marji Panny Łaskawej; rozpocznie się 
ona z kościoła archikatedralnego i przejdzie 
ulicą Teatralną ku kościołowi 0 0 .  Jezuitów, 
placem św. Ducha koło kasy oszczędności, 
wzdłuz ui. Karola Ludwika na plac Halicki, 
Stamtąd ul. Halicką do Rynku, a po obejściu 
go wróci na pl. Kapitulny. Powracającą p ro 
cesję ku Rynkowi powita ustawiony n ae  ka
dzie chór młodzieży odśpiewaniem unisono 
z towarzyszeniem trąb hymnu „Bogarodzico", 
poczem ks. arcybiskup Bilczewski wygłosi 
przemowę, odmówi litanję do N. Marji Panny
1 odda ponownie naród w opiekę Królowej 
Korony Polskiej. Ze śpiewem „Serdeczna 
M atko" powróci procesja do katedry. W kościele 
odbęozie się błogosławieństwo Przenajśw. 
Sakramentu, i odśpiewane będzie Te Deum 
pod batutą ks. Surzyńskiego. W stęp do kate
dry tylko za biletami. — Wieczór o g. wpół 
do 8 zamknięcie kongresu w sali Filh?rmonji. 
Przemówią: prezes akademji umiejętności Sta
nisław Tarnowski, włościanin Wojciech Ten- 
czar z Dobrzechowa i ks. biskup Pelczar, 
poczem nastąpi odczytanie rezolucji kongresu, 
a wreszcie ^rrcypasterze udzielą zebranym 
błogosławieństwa.

Dnia 30 września, piątek : Zebranie soda- 
licji Marjs.ńskich w kościele OG. Jezuitów', 
które rozpocznie się nabożeństwem o g. 9 
rano. O g. 11 pienarne zebranie sodalisów 
w sali Filharmonji, takie same zebranie o g. 
4 popoł. W stęp mają tylko Soóalisi za bile
tami.

* **
T r o n  o ł t a r z ,  na którym w czasie 

uroczystej procesji piątkowej niesiony będzie 
cudowny ocraz N. Panny Marji łaskawej, 
jest już na wykończeniu. Jest on bezsprze
cznie dzieleni, w najdrobniejszych nawet 
szczegółach kompozycji, naccchowanem pra- 
wdziwem poczuciem artystycznem i harmonją 
linji; wykonan.e w niczem nie ustępuje sa
memu pomysłowi. Na podstawie, długiej
2 m. 35 ctm., szerokiej na 1 m. 2 cm., a 
obitej pi’rpurowvrr, pluszem, wznoszą się 
trzy stopnie, pokryte tą samą materją. Na 
tern wzniesieniu spoczywać będzie cudowny 
wizerunek Matki Bożej pod kopułą, wykona
ną w stylu gotyckim.

Cztery kolumny, ozdobione złotemi po- 
lerowanemi ^taciam i o bardzo pięknych, sty- 
lo w /th  kapitelach, podpierają kopułę, zakuń- 
czenie kapiteli stanowią wysmukłe wieżyczki, 
których szczyty zdobią kwiatony.

Szkielet kopuły składa się z lekko wzno
szących się ku górze łuków wewnętrznych 
mniejszych i zewnętrznych większych. Ozdo
bą łuków są żabki. U szczytu łuków we
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wnętrznych znajduje się wspaniała i bogata 
korona. Wierzchołek natomiast łuków ze
wnętrznych, zdobi olbrzymi kwiaton.

P z strzeń pomiędzy łukami kopuły wy
pełni a rtystyczn i wykonana rzeźbiona w 
drzewie koronka, pokryta, jak cały wogóle 
ron złotem.

Tron-ołtarz, jak wiadomo, wykonano z 
drzewa, które pokryto następnie warstwą 
złota, pochodzącego z kosztowności, ofiaro
wanych na ten cel przez Polki. Plany podał 
artysta malarz Batowski. Roboty, wchodzące 
w zakresgstolsrstwa poruczono majstrowi s to 
larskiemu p. M. Szpanerowi. Część zaś rzeź 
biarską i pozłotniczą wykonała pracownia 
snycerza-pozłctnika p. Stefana Kucharskiego.

Tron poniesie 28 osóbr a mianowicie 
po dwie z przodu i z tyłu. Boczne zaś drąż
ki, spoczywać będą na ramionach 24 osób.

n **
Wczesnym już rankiem podjęto na wielu 

punktach miasta dekorację puców , ulic i do- 
mów. Na rynku trwa w dalszym ciągu g o 
rączkowa praca naci wykończeniem budowy 
ołtarza i znajdujących się po obu jego stro 
nach trybun dla dostojników i drużyny śpie
wackiej.

Rozpoczęto już także przystrajanie ma
sztów, wznoszących się w ulicach, któremi 
przechodzić będzie uroczysta procesja z oDra- 
zem N. Marji Panny Łaskawej. Ze szczytów 
ich powiewają długie flagi, o barwach jużto 
narodowych, jużto papieskich, już też biało 
nieDiesk!e : to barwy Niepokalanie Poczętej. 
W wysokości dwu do trzech metrów widnie
ją na masztach tarcze z herbam: ziem i miast 
polskich, ozdobione małemi chorągiewkami. 
Wiele także domów przywdziało już odświę
tną szatę. Wszędzie, gdzie tylko rzuci się 
okiem, a zwłaszcza w ulicach i na placach, 
którymi pochód przejdzie, widzimy różnoko
lorowe flagi, unoszone powiewem wiatru, a 
mury niektórych gmachów instytucyj publi
cznych i budynków prywatnych, niemal że 
nikną, pokryte dekoracją. Przeważa zaś w szę
dzie kolor biało-niebieski.

W śróa dekoracyj już ukończonych, lub 
będących na ukończeniu, wymienić nam na
leży dekorację domu przy ul. Jagiellońskiej, 
w ktoryin mieści się siedziba Sodahcji. Pię
knie przybrano także gmach gal. Kasy oszczę
dności, gmach gal. Tow. kredytowego ziem
skiego. W spaniale przybrano dalej hotel 
George’a i hotel Francuski, gdzie obok zna
cznej ilości flag większych i mniejszych, w y
stawiono obraz Matki Bożej otoczony kwie
ciem i draperjaiiii o barwach biało - niebie
skich.

Podjęto także dekorację sklepów, n. p. 
przybranie wejścia do cklepu p. A. Szkowro- 
na utrzymane jest w tonie Liało-niebieskim.

Lecz nie na tern już koniec, gdyż praca 
nad przybraniem ulic niefylko, że trwa bez 
ustanku, lecz niemal z każdą godziną w zra
sta, potęguje się.

Jednem słowem, panuje wszędzie ruch, 
jakiego dawno już miasto nie pamięta, do 
spotęgowania jego przyczyniają się niemało 
tłumy publiczności, przypatrujące się przygo
towaniom. Odczuć się także daje zjazd ob
cych. Na każdem bowiem miejscu, czy to na 
ulicy, czy tei w sklepach, lub lokalach, spo 
tykamy wciąż twarze obce. To przyjezdni.

** *
Już przed godziną dwunastą w południe 

zebrało się bardzo wiele publiczności w ryn
ku, celem wysłuchania hejnału. Z uderzeniem 
godziny dwunastej ozwały się z wieży ratu
szowej poważne tony trąb, na których ode
grano pieśni: „O gospodzie Uwielbiona",
„GWIazdo Morza" i „Za Matką się udaj".

** *
Od godziny 6 rano urzędują na dw or

cach kolejowych komisje informacyjne i kw a
terunkowe , oddając niepoślednią przysługę 
przybywającym licznie uczestnikom zjazdu. 
W ciągu dnia dzisiejszego przybyło już kilka
set osób, w tej liczbie bardzo wiele wrościan.

*
* *W  próbie, jaka odbyła Się dziś z „Aka-

demj. literacko-artystycznej" wzięli udział ks.
Surzvński i Wł. Żeieński.

** *
Po pierwszem posiedzeniu plenarnem w

r.

Filharmonji odbędzie się jutro o godzinie 1 
w południe obiad u ks. arcybiskupa dra J. 
Bilczewskiego, protektora kongresu. W obie- 
dzie weźmie udział 130 zaproszonych osób.

* C'
Wydział krajowy postanowił uwolnić 

wszystkich swych urzędników od zajęć biu
rowych w dniach 28 i 29 bm., aby mogli 
wziąć udział w  uroczystościach z okazji kon
gresu Marjańskiego, a ponadto urzędników 
będących członkami Sodalicji Marjańskiej
uwolnić także na dzień 30 bm

*♦ ♦
Okna domów zarówno w śródmieściu

jak i w odleglejszych ulicach ozdobione są 
mnóstwem kartek jubileuszowych z wizerun
kiem Matki Boskiej.

** *
Dzisiejsze zebranie towarzyskie w salach 

kasyna miejskiego, urządzone przez sodalicje 
Marjańskie. zapowiada się świetnie. Weźmie
w niem udział około 3.000 osób.

*
* *

R u c h  u l i c z n y  p o d c z a s  p r o c e s j i .  
Dyrekcja policji ogłasza: Ze względu na 
wchodzącą w program uroczystości Marjań- 
sicich procesję, która w dniu 29 bm. o go
dzinie 4 po południu wyruszy z kościoła ar- 
chikateralnego, postępować będzie ulicam i: 
Teatralną, placem św. Ducha, przez Wały 
HetmańsKie, ul. Karola Ludwika, pl. Marja- 
ckim, Halickim, ul. halicką, wokoło Rynku i 
wróci w końcu na plac Kapitulny, będą ze 
względu na bezpieczeństwo i porządek pu
bliczny dla przejazdu wozów i powozów aż 
do ukończenia procesji zamknięte następujące 
ulice i place:

Od godziny */*3: plac Kapitulny, ul. Te
atralna na przestrzeni od pl. Kapitulnego do 
kościoła 0 0 .  Jezuitów, ul. Hetmańska od pl. 
Marjackiego do pl. św. Ducha, pl. św. D u
cha, przejazd między Wałami od Kasy oszczę
dności do pl. św. Ducha. ul. Karola Lduwika 
od Kasy oszczędności do wylotu ul. Koper
nika i pl. Marjacki.

Od godziny 3/*4 będzie zamknięty plac 
Halicki w części między pl. Marjackim, a u! 
Batorego, ul. Batorego, ut. Halicka i Rynek 

Dla uczestników, udających się do ko
ścioła katedralnego dojazd (tylko do godziny 
4 po południu) wolnym będzie jedynie^ od 
pl. M.arjackiego, a to przez pl. Bernardyński, 
ul. Batorego lub Akademicką, odjazd zaś pró
żnych powozów częścią pl. Kapitulnego, po
łożoną między katedrą a domem kapitulnym 
(obok Ogrojcowej kaplicy), ku ul. Halickiej i 
Rynkowi.

** *
Z S o k o ł a .  W czwartek dnia 29 wrze

śnia br. o godzinie 3 po południu zgromadzą 
się członkowie wszystkich polskich Tow a
rzystw sokolich lwowskich w gmachu Sokoła 
Macie-zy, celem wzięcia udziału w uroczy
stej procesji ku uczczeniu Najświętszej Boga 
Rodzicy.

*S|c ifc
Dyrekcja poczt i telegrafów ogłasza, że 

z powodu zamknięcia ulic w czasie uroczy
stości marjańskich w dniu 29 września br. 
zarządziła, aby w tym dniu doręczanie prze
syłek do domu odbywało się tak, jakby w
dni niedzielne.

Wojna Japonii z Rosją.
(Telegi. Dziennika Polskiego).

Flot? bałtycka.
K o l o n i a .  Koln. Ztg. pisze: Wobec do

niesienia dziennika Echo de Paris, jakoby 
kilońska firma Diederichsen zawiadomiła na
czelnego komendanta rosyjskiej floty bałty
ckiej, że flota ta może nawet w porcie wo- 
jenym w Kiionji zabrać taką ilość węgla, ja
kiej potrzeba i.a jazdę z Kronsztadu do Ki- 
lonji, a w danym razie jeszcze więcej — na
leży zauważyć, iż firma Diederichsen w ta
kich spraw ach sama oczywiście nie ma w ca
le prawa decyzji. Co się tyczy zaopatrywa
nia okrętów, prowadzących wojnę mocarstw, 
w  węgiel w neutralnych portach — spiawa 
ta podlega decyzji władz niemieckich — «. 
te, należy tylko przypomnieć sobie wypadki 
w Czingtau, wszystko czynią, aby jak naj
skrupulatniej przestrzegać przepis 5w neutral-
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«ości. Oczywiście co się dzieje po za obrę
bem fortow na pełnem morzu, to usuwa się 
z pod kontroli i wpływu. Zdaje się być zu
pełnie nieprawdopodobnem, aby flota bałty
cka — jeśli przyjdzie do jej wypłynięcia — 
zajechała w okolice Kilonji, gdyż rządowi ro
syjskiemu jest wiadome, iż rosyjska flota vro- 
jenna nie może przejechać przez kanał mo
rza bałtyckiego ze względu właśnie na ne
utralność Niemiec. Nie ma też flota ta wcale 
pow odu zawijać do zatoki kilońskiej, skoro 
najkiótsza droga prowadzi przez wielki Bełt 
i można przewidzieć, że flota bałtycka tę 
drogę obierze.

Transporty do Mandżurji.
O de  b a .  Dziś zaczął się przewóz le

żących tu już od 29 lipca prywatnych prze
syłek do Syberji i Mandżurj Są to przewa
żnie przesyłki środków żywności.

Z placu boju w  Mandżurji.
Petersbu rg. (Ros. ag. tek). W obec 

doniesień dzienników, że rosyjska armja man
dżurska składa się przeważnie z wojsk re
zerwy, wskazuje Russki Inwalid na to, że 
koło Liaojanu armja japońska liczyła 250.000 
ludzi, w czem było co najwyżej 160 lub 370 
tysięcy wojska regularnego, a reszta, więc 
32 do 35%  rezerwy. W rosyjskiej armji m an
dżurskiej jest tylko 30%  rezerwy. W  bitwie 
pod Liaojanem było znacznie mniej, aniżeli 
24%  rezerwy rosyjskiej. W przyszłości liczba 
tych wojsk w porównaniu z wojskiem regu- 
larnem będzie coraz mniejsza.

Berlin. (Tek wł.). Jak donosi Local 
Anzeiger z Mukdenu, Japończycy przekroczyli 
rzekę Hun, na 75 wiorst od Mukdenu.

Londyn. Daily Telegraph donosi z Liao
janu : Japończycy zajmując kopalnie w Jentai, 
znaleźli wszystkie maszyny uszkodzone. Od
wrót Rosjan do Tielina wstrzymany. Donoszą, 
że Francuzi dostarczają Rosjanom drogą przez 
Tientsin i Sinmintin różnych zapasów.

Londyn. Biuro Reutera donosi z głó • 
wnej kwatery generała Oku, że Japończycy 
nie zdobyli lokomotyw i musieli sami ciągnąć 
wagony kolejowe. Kolej Dalny-Kaiping znów 
oddano do użytku.

Z Portu Artura.
F*aryż. Matin donosi z Petersburga, że 

ostatni atak Japończyków na Port Artura zo
stał odparty. Japończycy ponieśli ogromne 
straty.

Londyn. (Tel. wł.). W Czifu oczekują 
Jada chwila wiaaomości o wypłynięciu eska- 
B— g

Pod krzyżem.
Często widziałam ten krzyż, przeglądający 

między drzewami i dziwnie on ciągnie mnie 
ku sobie. W ąska, kręcąca się ścieżka, rzadko 
stopą ludzką dotknięta, prowadzi przez las do 
krzyża. Między ludem krąży podanie, że du
sza zabitego człowieka, który za życia wiel
kim był grzesznikiem koło krzyża pokutuje. 
Ale to właśnie pociąg, mnie do tego zaklę
tego miejsca, w którem nikt samomości mo ■ 
jej nie przerwie. Muszę pomodlić się u tego 
krzyża. Mama cieszy się zaszłą we mnie zmia
ną, tern, że lepiej zaczynam wyglądać i po
woli ochoty do życia nabieram.

— Wicrótcc będziesz znowu moją dawną 
zdrową, silną córeczką — rzekła do mnie 
dzisiaj, kiedy z wielkim bukietem polnych 
kwiatów do domu powróciłam.

— Da] ro Boże, mamo — odpowiedzia
łam cicho, a w głębi serca nie wierzę w  to. 
T ą samą, jaką byłam niegdyś, nie będę już 
nigdy. Nigdy! Ale życie, jakie mi będzie prze
znaczone, znosić będę w pokorze i starać się 
będę dobrą być i woli Boga i rodziców po
słuszną.

To mogę biednej marrie przyrzec, więcej 
nic, bo nic więcej nie byłabym w stanie da 
trzymać.

m «
Tu kończy się pamiętnik Eden... w wigi- 

Iją dnia, o którym teraz opowiem.
XXVIII.

Tego dnia, dwudziestego szóstego lipca, 
wyjechałem z miasta wcześniej niż :wykle. 
Służącemu oznajmiłem, że powrócę dopiero

dry rosyjskiej z Portu Artura. Fakt, że adm i
rał Wirren dotychczas nie wypłynął, komen
tują tak, iż położenie w Porcie Artura nie musi 
być tak bardzo rozpaczliwem, jeśli Wirren 
tam jeszcze pozostał.

Rozkazy dzienne rosyjskie.
Londyn. (Teł. wł.). Japończycy zna

leźli w Liaojanie bardzo dużo rozkazów ro
syjskich do armji, z których wynika, że w 
armji Kuropatkina panuje wielka demoraliza
cja i brak dyscypliny. Dnia 11 lipca usunięty 
został p n ez  KuropatKina komendant 2-go 
pułku kozaków uralskich za to, że opuścił 
swą pozycję na wiadomość o zbliżaniu s.ę 
Japończyków. Dnia 13 lipca rozkaz dzienny 
Kuropatkina zakazuje oficerom niższych sto
pni krytykować głośno na dworcu w Liaoja
nie zarządzeń, wydanych przez przełożonych. 
Dnia 23 -lipca zasuspendował Kuropatkin ko
mendanta 5 pułku kozaków za opilstwo i nie
godne zachowanie się.

Dalej znaleziono rozkaz dzienny Aleksie- 
jewa, który jeszcze raz jak najostrzej zaka
zuje oficerom dopuszczania się gwałtów na 
kobietach chińskich.

Ks. Hohenzollern w  Japonji.
Londyn. Książę Karol Antoni Hohen

zollern — jak donosi Standard z Tokio — 
przyjęty był wczoraj przez cesarza japońskiego 
i cesarzową na posłuchaniu. Następnie był 
na śniadaniu, w  którem wzięła udział rodzina 
cesarska, wybitni politycy i ministrowie. Po 
śniadaniu odwiedził cesarz księcia.

Londyn. Daily Telegr. p isze: Odwie
dzinom ks. Karola Antoniego Hohenzollerna 
na dworze japońskim należy przypisać p e 
wne znaczenie, ponieważ już samo nazwisko 
księcia dowodzi, że cesarz Wilhelm wyborem 
tym chciał okazać cesarzowi japońskiemu 
swą kurtuazję. Odwiedziny te mają także dać 
do poznania, że cesarz Wilhelm pragnie utrzy
mać dobre stosunki z cesarzem Japonji. 
Niemcy są naturalnie przyjaźnie usposobione 
dia Rosji, tak, jak Anglja jest przyjazną dla 
Japonji, lecz przyjaźń z tern, lub owem mo
carstwem bynajmniej nie stoi na zawadzie 
utnym ania dobrych stosunków z drugiem 
mocarstwem. Anglja mimo przymierza z Ja- 
ponją, z pewnością radośnie powita utrzyma
nie przyjaznych stosunków z Rosją.

Taktowny poseł może czasem bardzo 
wielkie oddać usługi, dowodem tego znana 
podróż księcia Henryka pruskiego do Ame
ryki. Japończycy — jeżeli wogóle byli zanie-

nazajutrz rano, a on przyjął tę, od dwóch 
miesięcy codziennie powtarzającą się wiado
mość w milczeniu. Ale przyglądał mi się 
z większym, niż zwykle, niepokojem. Kiedy 
byłem już na ulicy spojrzałem mimowoli w 
okno i zobaczyłem, jak kiwał do mnie głową 
i robił błagalny ruch ręką, jakby mnie chciał 
z drogi zawrócić. Nie zważając na to. po 
szedłem dalej, ale nieraz przypominałem so 
bie ten drobny fakt.

Znalazłszy się w mojej chacie, z której, 
jako wyżej położonej, łatwo byro obserw o
wać, co się u Stradnitzów dzieje, zająłem za
raz swój posterunek przy oknie i oddałem się 
zwykłemu memu zajęciu, szpiegowaniu dziew
czyny. Stanowitb to od czasu, jak się tu spro
wadziłem, jedyne zadanie, całą istotę mego 
życia. Czatowałem na nią m-esiące całe z za
wziętą cierpliwością Strzelca, który wie, że 
otoczona zwierzyna nie ujdzie rąk jego. Cze
kałem aż się uspokoi, strzegłem sie równo
cześnie wyjść z mego ukrycia, dzień i noc sta
łem na czatach, wiedziałem o każdym jej 
kroku i jak jastrząb coraz ciaśniejsze kręgi 
koło niej zataczałem. Z początku nie wycho
dziła na ulicę. Potem ośmieliła się wyjść po
za obręb domu, ale zawsze w towarzystwie 
matki albo siostry, w końcu puszczała się 
c o n z  dalej i sama. W tenczas wybiła moja 
godzina.

Rodz!na jej mimowoli sama mi ją w ręce 
oddała. Chcąc dziewczę uspokoić wymyślili 
kłamstwo o moim wyjeździe. Okłamali ró
wnież, opowiadając, że jestem smutny, ale 
spokojny i obowiązkom mojego zawodu od
dany. Zmiana, jaka w całej mojej istocie za
szła, uderzyła wszystkich, którzy ze mną mieli 
do czynienia; rnój służący, moi asystenci i 
Studenci mówili o tern i dia profesora nie

pokojeni zbliżeniem niemiecko-rosyjskiem, to 
teraz uznają, że przyjaźń Niemiec dla Rosji 
nie wyklucza przyjaznych stosunków Niemiec 
do Japonji. Anglja nie powinna w tej polityce 
Niemiec upatrywać dowodu niemieckiej oerfi- 
dji. Byłoby pożądane, aby ustała wymiana 
tego rodzaju ostiych słów. Jeżeli Niemcy nie 
dają Rosji do dyspozycji swego miecza, tylko 
swoją przyjaźń, to nikogo nie powinny obcho
dzić dalsze konkluzje.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Nowi naczelnicy kraju.
Wiedeń. (Tel. wł.) Nominacja ks. 

Hohenholego na namiestnika w Tryjeście, a 
radcy ministerjalnego Bleylebena, prezydentem 
kraju na Bukowinie, ogłoszoną będzie w nie
dzielę 2 prz. m.

Rokowania ugodowe.
Pilzno. (Tel. wł.) Pilzneńskie Listy do

noszą, że rząd toczy rokowania z Czechami 
i Niemcami w sprawie umożliwienia pozyty
wnej pracy w sejmie czeskim i w radzie 
państwa.

Uniwersytet włoski w Austrji.
Medjolan. (Tel. wł.) Corriere della 

Sera zamieszcza rozmowę swego korespon
denta wiedeńskiego z ministrem oświaty drem 
Hartlem, który oświadczył, że teraźniejsze roz
wiązanie spraw y uniwersytetu włoskiego, jest 
tylko prowizotycznem i że parlament uchwali 
założenie uniwersytetu włoskiego w jeanem 
z miast włoskich w Austrj:.

Z Algieru.
P aryż. Nadeszły tu z Algieru wiado

mości, ze generał Liandey, komendant wojsk 
w południowym Oranie, spowodowany za
szłymi tam wypadkami, obsadził rozmaite 
punkty na nieustalonej jeszcze granicy, po 
między Algierem a Marokkiem.

Minister spraw  zagranicznych jest zdania, 
że fakt ten nie doprowadzi do dyplomaty
cznych zawikłań. Generał Liandey przyjeżdża 
do Paryża, aby osobiście konterować z Del- 
cassem. W  kołach urzędowych przypuszczają, 
że obsadzenie wspomnianych punktów będzie 
przez rząd francuski zatwierdzone.

Konferencja pokojowa.
W a s z y n g t o n .  Zamiar prezydenta Roo- 

sevelta zwołania drugiej konferencji pokojowej

mogło to pozostać tajemnicą. Byłem ciągle 
roztargniony i przy^ pracy wiecznie o czem 
innem myślałem. Nieraz musieli asystujący 
mi lekarce jedno i to samo pytonie dwa albo 
trzy razy powfó-zyć, zanim rozsądną otrzy
mali odpowieaź. Nieraz nie uważałem nawał, 
że do mnie mówiono; zdarzyło się kilka 
razy, że operację odwołać musiano, bo ope
rator na terminie się nie stawił. Zapomniałem 
o oznaczonych godzinach i często wykonanie 
operacji odstępowałem innym lekarzom ; moja 
ręka nie była już tatc pewną, jak dawniej. Moi 
przyjaciele pytali mnie raz po raz, co się ze 
inną stało. Dawałem im wymijające odpo
wiedzi ; żenowały mnie ich pytania i to, że 
leDiej nad sobą panować nie umiem. Ja sam 
zresztą nie zdawałem sobie dokładnie sprawy 
z mojego stanu, nie przypuszczałem, że za
szła we mnie zmiana i na zewnątrz jest wi
doczną.

Dopiero potem dowiedziałem się, że wszy
scy już oddawna znajdowali mnie dziwnym i 
stanem moim się niepokoili.

I profesor musiał to zauważyć, ale, aby 
chore swe dziecko uspokoić i zg*yzoty mu 
oszczędzić, wymyślał wraz żoną i cótką je
dną bajkę po drugiej. Sadzili, że dobrze czy
nią... Może nieraz w późniejszych dniach my
śleli gorzko o tem, w co obróciły się ich 
najlepsze zamiary,

I wieśniacy, u których mieszkałem, mieli 
złe o stanie mojego umysłu wyobrażenie. 
Uśmiechali się widząc mnie siedzącego przy 
oknie z lornetką przy oczach, ale zresztą nie 
wiele się troszczył: o dziwne fantaąje pana 
z miasta.

(Ciąg aalszy na$tqpi).
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w Hadze znalazł wyraz na razie w tem, że de
partament stanu otrzymał od prezydenta wezwa
nie do zasiągnięcia w przeciągu 6 tygodni przed
wstępnych informacji. Departament ma wyba
dać życzenia mocarstw co do czasu i miejsca 
zwołania tej konferencji. Skoro odpowiedzi od 
mocarstw nadejdą, rozeszle Roosevelt zaprosze
nia. W kompetentnych kołach twierdzą, że Roo- 
sevelt nie chce czekać końca wojny, lecz zwoła 
konferencję na początku roku 19u5.

W alka kulturna w e Francji.
P aryż, Aurora donosi, że prezydent mi

nistrów Combes nie przedłoży Izbie deputowa
nych osobnego projektu ustawy o rozdziale Ko
ścioła od państwa, lecz poprzestanie na uczy
nieniu szeregu wniosków zmian w przyjętym już 
przez komisję projekcie ustawy. W ten sposób 
wszelkie opóźnienie dyskusji będzie uniemo
żliwione.

Chińczycy w Traanswalu.
Johannesburg. Nadeszła tu w iado

mość, że wczoraj parowiec „Swanley" z 2000 
Chińczyków odszedł z Honkong do południo
wej Afryki. Dotąd już 9000 ChińczyKÓw pra
cuje w kopalniach złota w Afryce południo
wej. W podróży jest przeszło 6000, tak, że 
razem z ostatnią wysyłką będzie do końca 
listopada ogółem 23.000 Chińczyków, zatru
dnionych w kopalniach złota w Afryce p o 
łudniowej.

Dżuma.
Stambule W Smyrnie stwierdzono piąty 

z rzędu wypadek zasłabnięcia na dżumę. Zmarła 
dotychczas jedna osoba.

izba sadowa.
Kradzież.

Lwów, 27 września.
Przed trybunałem przysięgłych odbyła się 

dzisiaj rozprawa karna przeciwko Marji Łució- 
wnej z Osikowej pod Korczynem, oskarżonej 
o zbronię kradzieży, kosztowności wartości 453 
koron, książeczek wkładkowych Towarzystwa 
zaliczkowego w Sokalu i gal. kasy oszczędno
ści, opiewających na kwotę 2*80, oraz 3 prc. 
serbskiej obligacji na 100 fr. i ICO kor. gotó
wką. Kradzieży tej dopuściła się Łuciówna na 
szkodę swych służbcdawców Nachmana i Etli 
Apisdorfów.

W czasie nieobecności Apisdorfów w 
pierwszych dniach lipca b. r. spostrzegła Łució
wna, pewnego wieczora, jak podaje akt oskarże
nia — w pokoju, w którym stał kufer Apis
dorfów, jakiegoś mężczyznę z nożem w ręku. 
Krzyknęła więc a mężczyzna ów spostrzegłszy 
Łuciównę, umknął przez okno. Zaraz po tym 
wypadku stwierdzono brak kosztowności, papie
rów i gotówki, a w śledztwie zwrócono podej
rzenie przeciwko Łuciównej, która przyznała się 
w zupełności do popełnienia kradzieży, a nadto 
wskazała miejsce pod stajnią, gdzie zakopała 
skradzione przedmioty.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
skazał Łuciównę, na podstawie werdyktu ławy 
przysięgłych, na 4 miesiące ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem co 14 dni.

(Telegram „Dziennika Polskiego*). 
Oszustwo, sprzeniewierzenie i kradzież.

K raków  26 września.
Na dzisiejszej rozprawie wyszło na jaw, że 

osk. Muller pożyczał różnym osobom pieniądze 
lub płacił za nie weksle.

Przesłuchiwany dziś trzeci obwiniony były 
dyrektor, Roman Chmurski nie poczuwa się do 
winy, pełnił obowiązki kasjera i likwidatora, przy- 
Czem także miał obowiązek obliczać procenty 
od weksli, wskutek tego nie miał czasu kontro
lować ksiąg i innych urzędników.

KRONIKA.

Lwów 27 września.
Stan powietrza. Godzina 12 w południe. 

Ciepłe-'' 4 -1 3 ’ R. Pogoda.
Slub panny Marji Świsterskicj, córki ś. p. 

Wiktora i Franciszki z Lamboy z panem Bole
sławem Hertrich- Woleńskini, odbędzie się we 
Lwowie w koście<e archikatedralnym dnia 2, 
października o i 1 przed południem.

Kancelarja sejmowa podaje do wiado
mości, że bilety na pierwsze posiedzenie sejmu 
dnia 30 bm. wydawane będą w dniu 28 bm. 
(w środę) od godziny 11 do 12 w południe, 
na następne zaś posiedzenia, każdego dnia 
poprzedzającego to posiedzenie, w godzinach 
od 6—7 wieczór.

Na pierwsze posiedzenie sejmu vszy->tkie 
loże i miejsca zarezerwowane są już rozebrane.

Koncert z współudziałem najwybitniej
szych sił artystycznych teatru miejskiego odbę
dzie się w najbliższych dniach w sali „Domu 
Narodnego" na dochód p. Władysława Turzań
skiego, artysty operetki teatru miejskiego, który 
wyjeżdża za granicę, celem dalszego kształce
nia się w śpiewie. O bliższych szczegółach do
niosą afisze. Publiczność nasza, która tak chę
tnie popiera młode talenty, i tym razem przy
czyni się niewątpliwie do materjalnego sukcesu 
koncertu,""‘bo o sukces artystyczny postarają się 
te najwybitniejsze siły teatru miejskiego, które 
w koncercie tym przyjęły udział

Towarzystwo właścicieli realności w  
Brzuchowicach odbyło w dniu 24. b. m. swe 
doroczne walne Zgromadzenie, na którem po- 
wz ęto wiele uchwał, dotyczących podniesienia 
tejże miejscowości i wygody letników, którzy 
jako członkowie-goście za opłatą 1 korony ro
cznie do Towarzystwa przystąpić mogą. Zapro
wadzenie klimatyki właściwej nie przyjdzie do 
skutku, albowiem gmina miasta Lwowa odmo
wnie to załatwiła. Sprawa zaopatrzenia Brzu 
chowie we wodę do picia będzie pomyślnie 
załatwioną.

Prezesem Towarzystwa wybrano po ra: 14 
p. A Mussila, zastępcą p. G. Bisanza, sekreta
rzem p. T. Górskiego, do zarządu zaś weszli 
p. p Abrysowski, Drwęski i Gąsiorowski.

E p ilog  tra g e d ji  b o e rsk ie j. Były prezy
dent republiki orańskiej Stejn, zjawić ma się 
w tych dniach w londyńskiem poselstwie 
w Hadze dia złożenia wiernopoddańczego hołdu. 
Będzie to może nareszcie ostateczne zakończe
nie tragedj: boerskiej, która tak długo rozpło
mieniała umysły.

Arcyksiążę Karol Stefan, bawiąc w Sa
lon nad Adtjatykiem, obalił dnia 15 bm. życie 
dwom marynarzom, którzy już tonęli. Śmiało 
rzuciwszy się im na pomoc, zdołał wczas je
szcze obu wydobyć.

Sprawa księżnej Koburskiej. Wi e d e ń .  
(Teł. wł.) Jak słychać, zastępca ks. Filipa Ko- 
burskiego, adwokat dr Bachrach, zgodził się 
na zniesienie kurateli nad księżną i na zamia
nowanie mieszanej międzynarodowej komisji, 
któraby zbadała jej stan umysłowy.

Proces hr. Milewskiego. W i e d e ń .  
(Tel. wł.) Proces przeciw hr. Milewskiemu, 
oskarżonemu o ciężkie uszkodzenie ciała, odbę
dzie się tu dnia 3 października przed zwykłym 
trybunałem karnym.

Nowy zakład dla obłąkanych. W ie 
deń . (Teł.) W obecności cesarza odbyło się 
dziś uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego 
pod budynek nowego „Krajowego zakładu dla 
obłąkanych*.

Dział ekonomiczny.
— B u d a p e s z t  27 września. (Giełda zbo

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów. 
Psz^n cu na paźdz ernik od 10*21 do 10*22, na 
kwiecień 10*56 do 10*57; żyto na październik 
7*47 do 7*48, na kwiecień 7'92 do 7*93; owies 
na październ k 6*79 do 6*80, na kwiecień 7*19 
do 7*20; kukurydza na wrzesień 7’15 do 7*15; 
na maj >905 7*32 dc 7*33, Rzepak na sierpień 
od 11*60 do 11*70. Oferty mierne, Chęć kupna: 
słaba. Usp sobienie: słabe Pogoda: pochmurno.

-  W ie d e ń  27 września. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
671*—, Akcje węg. Zakł. kred. 779*—, Akcje 
Anglobanku 283*--, Akcje Unionbanku 537*—, 
Akcje Laenderbanku 448*75, Akcje Bankvereinu 
558*25, Akcje Bodencredit 962*—, Akcje galic. 
Banku h'poteeznego 547*—, Akcje kolei państw. 
654 50, Akcje kolei połudn. 88*—, Kolei Elbethal 
421*50, Akcje kolei Północnej 5516, Akcje kolei 
CzerniowiecKiej 575*—, Akcje Alpiny 486*—, 
Akcje Rima Muranji 527*—, Akcje praskiego To
warzystwa żelaznego 2470, Akcje fao*ytci broni 
490*—, Akcje tureckie tytoniowe 346*—, Akcje 
galic.-karpac, towarz. naftowego 1032, Oblig. 
węg. indemn. 97*75, Renta majowa 99*55, Austr.

renta koron. 99*45, Węgierska renta kor. 97*60, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 99*40,4 proc. listy 
Banku hipot. 99* --, 4 i DÓł proc. listy Banku 
hipot.. 101*70, 5 proc. listy Banku hipot. 112*—, 
4 proc. listy Banku krajowego 99*40, 4 i pół 
proc. listy Banku kraj. 101*75, 5%  obligacj. 
kom. Banku krajów. 103*45, 4 proc. Galie, oblig. 
propin. 99*75, 4 proc. Gal. poi. kraj. z r. 1893 
99*50, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97*25, Losy 
tureckie 134—, Marki 117*45, Ruble 253*50.

Drobne ogłoszenia
po 3 halerze ia  słowo. Najm.-ńrisze o-iosn na: •wiui!

l i i i  U M M taW ta przy ulicy Teatyńskiej 1. 8 jedno 
y *  r J H O jfU K  pomieszKar.ie o 4 pokojach ze  
wszystkiemi wygodami. 668

jednokolorowe i barwne, bilety wizytowe, 
listy ślubne, zaproszenia balowe, naoisy 

na papier listowy i koperty, dyplomy, mapy, plany 
i t. p. wykonuje Zakład artyst/czr o - litograficzny 
i drukarnia PILLERA i Spółki we Lwowie. Łycza- 
ków 1. 3. 606
r . lm « 9 * ! a l i e ł t ł i  poszukuje lekcji do niższego 
4 ILI . iJ S lI J ir .S  gimnazjum luo szkół wydzia
łowych. Łas rawe zgłoszenia Ochronek 1.
p . a . t f l  L Imt u  o delikatnym smaku i za-
U 0 l $ l | l )  O lcK y RI10CI pachu, bardzo pomocny 
pizy kaszlu i chrypce wysyła za zaliczicą pocztową 
w 5 kilowych bańkach po 8 kor. opłać. Ks. K. Hli- 
bowickij w Briazie, p. Bolechów. 678

szkoła śoiewu Ady Dąbrow
skiej uczenicy Souvestrów zo

stała przeniesioną z ulicy Ossolińskich 1. 10 n. Tea
tralną 1. 1 obok placu Marjackiego. Wpisy od 1 wrze
śnia między 10— po południu. 371

F tw t przypody I s b a a d t  S f S S s S
przez „Przyjaciela* (Adolfa Kitgchm ma) a iluątrowanu 
przez artystę Józefa Kraszewskiego, drukuje „Śmigus* 
Prenumerata „Śmigusa* wynosi kwartalnie we Lwo
wie 2 kor. na prowincji 2 kor. 40 ha). Numera okn- 
żowe wysyła na żądanie bezpłatnie administracja 
„Śmigusa*, Lwów, Akademicka 10.

Przybywszy ze wsi daję wiat zdrowy nu 
maśle. Bliższa wiaaomośc Ochronek I. 1.

MaRCINA CZYŻEKA, Lwów-Podzamcze 
wysyła na prowincję chleb morawski koleją w specjal
nie wentylowanych paczkach, nie licząc mc za opako
wanie. 20 bochenków morawskiego cheba kosztuje 
na miejscu f r a nc o  każda stacja kolejowa 10 koron, 
— czyli bochenek wagi 2 klgr. 50 hal 514

Przy ul. 5«ia4ccKicłt
jęcia 4 pokoje z balkonem i kuchnią na I. piętrze, 
3 pokoje z kuchnią na II. piętrze. Wiadomość u do
zorcy tegoż domu 676

DatłiALlIta 18-letnia, ładna, zdrowa i niezwykłej 
|  (łH liIłl)4  dobroci, która może przystosować się 
do każdej pracy, oddałaby się w opiękę jakiejś pani 
do towarzystwa, albo famiiji bezdzietnej, bo z powo
dów nadzwyczajnych znajduje się bez środków utrzy
mania. Jako zapewnienie jej uczciwości może powa
żna firma złożyć znaczną za nią kaucję. Adres Admi
nistracja „Dziennika Polskiego* dla Z. 663

jw k ź y  jnifd  p s z c z o l # y ! ! E S p* £
rowry z gwarancją za prawdziwość jakości, v ysyła 
w 5 kg. blaszankach po 6 kor. opłatnie J. MEfiCZER
w Mi kul i ńc ac h . 493

Stroiciel ot jano# nieckiego 2, parter
dwórzu.

Karol Fuchs, mieszka Czai * 
w po- 

67*i

t^ T M iA k lid  szKÓł średnich z zamożniejszych do- 
HV£WvWIK mów znajdą umieszczenie w aomu 
wóowy po profesorze gimn. Opieka filozofa Iii-go roku 
Na żądanie pomoc w nauaach. Wiadomość w Re
dakcji „Dziemiiica Polskiego*.

MUffMtrl/Atlf a I W celu ułatwienia nauki 
I? ZO ry »y5oolri|WW» • rysowania z natury, wydał 
P. Edward Lepszy, artysta -malarz, ora? b. zastępca 
profesora na politechnice lwowskiej. Nabyć można 
w handlu Alfred? Beacocka we Lwowie, Hetmańska 4.

Wszelkie przybory 5zl(otae, rysowania' i
malowania poleca najtaniej Seyfarth & Dydyński we 
Lwowie, przy placu Marjackim. 563

E pokoi balkon, kuchnia, plac Akademicki 3.
673

2, i  pokoje z kuchniami, Gródecka 51.
674

Wydawca i odpowiedz, za fcdakcję.* Adam K'a!tvi 15 
Papier i  fabryki czeriafiskitj.

:•:{!.aiiiWŁ-s . Schmltta 1 Sp, pod zarz. SLPiońowakisę.e


